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m a  1 4  b .  in.  p r z y j e c h a ł  d o  K r a k o w a  P a n  
K a r o l  Li pi ński . ;  j e d z i e  t a m t ę d y  d o  B a r d y j o w a .  
P r z y j e c h a ł a  tam t a k ż e  P .  M a j e r ó w  a.  I n ż e n i e -  
r o w i e ,  k t ó r z y  w  W a r s z a w i e  p o d a w a l i  p r o j e k t  w y ­
s t a w i e n i a  m o s t u ,  z a m y ś l a j ą  u c z y n i ć  g o  r z ą d o ­
w i  k r a k o w s k i e m u .

C z y t a m y  w  D z i e n n i k u  k r a j o w y m  n a s t ę p u j ą -
®y. w y j ą t e k  z l i s t u .  -----  R z y m  d .  3 0  c z e r w c a .
\ ^ s 7,yslki*e n a r o d y  m a ja  hi  s w o j e  a k a d c n >j e  
&zluk i m a l a r s t w a  l u b  u t r z y m u j ą  p a s j o n o w a ­
n y c h  a r t y s t ó w .  Podrózn- i  i ch  / i o m k o w  i e  7-w i e -  
dzaj ą  i c h  p r a c o w n i e ,  w z y w a j ą  do  s w o i c h  t o ­
w a r z y s t w ,  k u p u j ą  l u b  z a m a w i a j ą  i ch  o b r a z y ,  
o  k t ó r y c h  z k o l e i  p i s z ą c  k r a j o w e  d z i e n n i k i  p r z y ­
p o m i n a j ą  ą r t y s t o m ,  Ze  p r a c u j ą  d l a  k r a j u  i  ż/e 
s , ę kraj  n i m i  z a j m u j e .  —  I n a cz e j  r z e c z  s i ę  
nią z a r t y s t a m i  p o l s k i m i ;  —  po  w i ę k s z e j  c z ę ­
ś c i  z m u s z e n i  u t r z y m y w a ć  s i ę  w ł a s n y m  k o s z ­
t e m ,  p r z e z  l a t  w i e l e  ż a d n e g o  Z m o ż n i e j s z y c h  
z i o m k o w r w s wo je j  p r a c o w n i  n i e  w i d z ą c ,  w i e -  
, u  z  n i c h  d la  n i e d o s t a t k u  l t z y m  i bod. i j  n i e  
s z t u k ę  o p u ś c i e  m u s i a ł a .  D r u d z y  o b c e  k ra j e  
Za o j c z y z n ę  o b r a l i .  Z p o z o s t a ł y c h  d o t ą d ,  W o j ­
c i e c h  S l a l l l e r  z K r a k o w a  o d  12  l a t  b a w i ą c y  
W ' R z y m i e  , o b i e c u j e  n a m  a r t y s t ę  e u r o p e j s k i e j  
s ł a w y .  P r z y t o c z e n i e m  z d a ń  T o r w a l d s e n a ,  G a m-  
m u c i n i e g o ,  O v e r b e e k a  i i n n y c h  k t ó r e  s ł y s z a ­
l n i ,  m ó g ł b y m  p o p r z e ć  to c o m  p o w i e d z i a ł ,  
i r z a d  k i l k u  l a t y ,  j e d e n  z  j e g o  o b r a z ó w  b y ł  
n a  " ' j s t a w i e  w a r s z a w s k i e j ,  z y s k a ł  p o c h w a ł y

z n a w c ó w  i s t a ł  s i ę  p r z e d m i o t e m  w i e l u  a r t y ­
k u ł ó w  d z i e n n i k a r s k i c h .  K i l k a  i n n y c h  d z i e ł  
j e g o  z n a j d u j e  s i ę  w K r a k o w i e .  D o t ą d  p o d ­
c z a s  m e g o  tu p o b y t u  r o b i ł  t y l k o  k i l k a  p o r ­
t r e t ó w ,  m i ę d z y  i n n e m i  p o r t r e t  M i c k i e w i c z a ,  
k t ó r e  pod w z g l ę d e m  r y s u n k u ,  p r a w d y  i w y ­
r a z u  slawi.-J a u t o r a  w r z ę d z i e  z n a k o m i t y c h  m i ­
s t r z ó w .  A l e  c o  z a p e w n e  s ł a w ę  j e g o  u s t a l i  i k r a ­
j o w i  z a s z c z y t  p r z y n i e s i e ,  to j e s t  n o w o  z a c z ę ­
t y  d u ż y  h i s t o r y c z n y  o b r a z  M a c h a b e u s z e .  Z n a ­
n y  W  R z y m i e  m a l a r z  C r a f o n a r a  ,  p r z e z  w i e l e  
l at  n a u c z y c i e l  S t a t t i e r a  , w m o j e j  o b e c n o ś c i  
a r c y d z i e ł e m  g o  n a z w a ł ,  i i l e  s ą d z i ć  m o g ę ,  
z d a n i a  t e g o  w c a l e  za p r z e s a d z o n e  n i e  u w a ­
ż a m .  D z i e ł o  to m a  s t a ć  s i ę  w ł a s n o ś c i ą  l ir .  
A r t  n i m  P o t o c k i e g o .  —  Ś w i a t ł y  z n a w c a  i l a b o - -  
w n i k  s z t u k  p i ę k n y c h ,  o c e n i a j ą c  p i ę k n y  t a l e n t  
S t a t t i e r a  , s z l a c h e t n ą  s w o j ą  o p i e k ą  p o b y t  j e g o  
lv R z y m i e  p r z e d ł u ż y ł .  R ó ż n e  j e d n a k ż e  f a m i ­
l i j n e  o k o l i c z n o ś c i  z m u s z a j ą  g o ,  i ż  w k r ó t c e  do  
K r a k o wa  p o w r ó c i ć  m u s i .  D o j r z a ł y  t a l e n t  ar­
t y s t y  z a p e w n e  na lej  z m i a n i e  n i e  u c i e r p i ,  a 
ś w i a t l i  m i e s z k a ń c a  K r a k o w a  b ę d ą  go  u m i e l i  
z a c h ę c i ć  do  k o ń c z e n i a  r o z p o c z ę t e g o  d z i e ł a ,  

l ’o;..!< , mający od dawna rozm-kite s tesooki  z ro­
dzinami  angielskieni i i ,  znajacy dokładnie  j ęz y k  an­
gielski  i au tom w c e l n i ej szych ,  którzy w tym j e ż yk a  
pisali  , ż y c z y  d awać  lekcje j e ż y k a  angiel skiego z w y ­
kładem polskim,  ’francuskim-,  lub niemieckim.  Bliż­
szą  wiadomość powzi ąść  można w S id r z e  Informa-  
ryjneffl. .
( A .n . )R a ia  w czoraj, z e s z ła  z tego Sw intaT cm crlaBerko- 
w a Sonnenberg po m egd yiierliiiS zn m iu  &ontienberg po­
zo sta ła  w dow a , w w ieku i a td S .  Sm-ierć tak rap tun na 
.pow stała w skutek  w ie lo letn iego  cierpienia na,puch)me
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wodną. O cnotach i dobroczynności przez zmarłą dla 
ubo 'ich i nędznych bez wyjątku wyznania świadczo­
nej później doniesiemy. Pochowanie zwłok meboszki 
odbędzie się jutro o godzinie Sej rana z  domu jej 
własnego przy ulicy Orlej pod liczbą 80.5.

(A.  n ) Dobra  opera  Mularz  i Ś lusar z  w d m u  
18 b.  in. i r .  na s cen i e  T e a t r u  Na rodowego 
j a k  zwyk le  dobrze  wys tawiona,  nie b y ł a  za­
szczycony  l i cznem zg r om adz en i em  ł a s kaw yc h  
widzów," nad ozem bardzo  ubolewaćby w y p a d a ­
ło ,  gdyby  nie w spom nie n i e  o cu d n y m  Ch łop i e  
Mi l i onowym k tó ry  zachwyca  u m y s ły  i bawi oczy 
d z i e c i nn e .  P .  Salamonowie* p ie rwszy  raz w ro ­
l i  P .  B e r t r an d  wys t ępuj ąca  lubo młoda  j es zcze  
ak to r k a ,  j e dn ak  widoczna  s t a r anność  jej p racy ,  
obiecuj e n i p r zys z ło ść  wszelki e  zadowo ln icni e ;  
po t r zeba  t y l ke ,  aby n iepozos tawa ła  p r zy  mniej  
znaczących ,  jak do t ąd ,  ro l ach.   ̂ P-  P*

Dnia  wczora jszego p łacono na g i e łdz i e  war-  
szawski ej ;  za l i s ty  zas t awne nie  l icząc w to wa r ­
tośc i  kup on u  wynoszącej  gr .  1 0 j  po 9 / zł .  1> 
or. ;  za r os sy j sk i e  a ssygna ty  po 179 z ł .  10 gr.  
do 178 z ł .  20 gr. ;  za d u ka ty  ho l l e nde r sk i e
nowe  po 19 z ł .  2 2 |  gr . ;  za dowody Kom.  C.  
L.  za żo łd  po 35 do 36.
T E A T R  NARODOWY. D z iś :  lazy  raz nowa opera:  

Dziś z ran a  ciepła stopni 12. — W czoraj w polud. 19.

Gd

^gatjrtuucxne.

■“- T d y  X.  We l l i ng ton  dn i a  I ł  l i p ca  do izby 
wyższej  p r z y b y ł ,  otoczyl i  go lordowie ' "  >nszo-
wali  mu,  że szczęś l iwie w y s z e d ł  z rozg łoszone  
go przez  spekul antów  p o j e d y n k u  z z i j c i e u t  Leo ­
p o ld e m .  Xiąże  ś m ia ł  się dowoli  * dowcipu 
s p e k u l a c y jn e g o  i ł a twowiernośc i  swoich zioin-
li O w - ' i

Gn l l e r j a  izby niższej  mieści  b l i sko  i i O  osob; 
wyrachowano  więc,  że wc i ągu  5 mies i ęcy  13 ,209  
osób może  p r zys łuch iwać  się ob radom par la-  
i n e n t o w y m ,  a gdyby ca ł a  rnęzka ludność- W 
B r y t a n j i  * I r l an d j i  chc ia ła  z kolei  pomicsci c 
się” na ga l er j i  , po t r / ebaby  na to 800 lat .  ^

W Koconowie,  r e j enc j i  byd gosk i e j ,  położo­

no k am i e ń  węg i e lny  pod kośc io ł  ewafigiel i -  
ck i ,  w dniu ,  w k tó r ym  obchodzono t rzecią  se toi -  
ce  z ł ożeni a  wyznania  augsbu rgsk i ego .

^ X y l n a  b y ł a  wiadomość,  j akoby  ko ng re s  wy .  
b r a ć  m i a ł  Bol iwara  dożywotnim p re z y d e n t e m  
Koluinbj i .  Kong re s  ten  roz szed ł  się uchwa­
liwszy nową kon s ty tuc j ę  dla Ko lumbj i ,  k t ó ­
re j  wsze l ako  p rezes  zg romadzen ia  Caicedo nie 
s ankc jonowa ł ,  ponieważ się spodzi ewa ł ,  ze lud 
będzie  jej p r zec iwny .  P r e z yd e n t a  zas Rzp l t e j  
d la  tego nie  - m ian owa ł ,  że nie chc i a ł  ob ra ­
zić ani d u m y  Bol iwara,  ani  s t rony  d e m o k r a ­
t yczne j .  T ak  więc Rzp l t a  jes t  t er az  bez na ­
cze ln ika .  Bol iwar  odda l i ł  się z Bogoty d o m i e ­
s zk an i a  l e t n iego  i czyni  przygotowania  do od ­
jazdu  z k r a ju .  Może on obwiniać Ko lumbję  o 
n i ewdzi ęczność , a l e  u s ługi  jego krajowi  wyświad ­
czone. ,  d rogo b y ły b y  o k u p i o n e ,  gdyby  mu 
po św ięc ono  wolność ,  do k tór e j  os i ągn ieni a  do ­
pomóg ł .  Może przez  n iego st ała  się Ivolumbja 
w o ln ą ,  ale nie  d la  niego  dob i ł a  się swojej  
n i epod l eg ło śc i .  Ma on jeszcze  do 3000 wojska 
pod swojetni  r ozkazami  i tą ma ł ą  ga r s t ką  m ó g ł ­
by się s t ać  s t r a s znym;  ale n i epodobna  , ażeby 
n i ą  pokonać  móg ł  powsta j ącą  p rzec iw  sobie  s t r o ­
nę i dopiąć  s w o i c h , j » k  mu p r z y p i s u j ą ,  d u ­
m ny ch  zamiarów.  U t r zym ują  j e d n a k  , iż j es zcze  
raz doświadczy,  czy mu się nie powiedzie  o d ­
zyskać  władzę .  CŹył on wsze lk i ego  w p ł yw u ,  
a żeby zg rom adz i ć  pod swoje chorągwie wojsko,  
z k t ó r em  wyruszyć  chcia ł  przeciw We neznol i ;a l e  
w s z y s c y  żo łn i e r z e  rozbiegl i  się.  W San Jose k a ­
za ł  "b r ać  do wojska żona tych,  dos t a r czać  so ­
bie koni  i mułów,  ale nie dost a ł  arai j e d n y c h ,  
ani d rug i ch .  Wenezne l ą  oświadczy ła ,  że chce 
pozostać połączona z l i o l u m b ją ,  ale pod. w a r u n ­
k i e m ,  ażeby Bo liwar  p r z e s t a ł  rządzie-

P a r y z k i c  pisuje Gaze t t e  co ns t i t u t i onne l l e  des 
cul t as  p r ze s t a ło  wychodzić .

P. Vil lemain z a m k n ą ł  d.  6 l ipce lekcj e  o h i -  
sturj i  l i t e r a tu ry  w wiekach  ś r ed n i c h .

Nadeszła już do Paryża u rządu wa i szczegółową 
wiadomość o kapitulacji  Algićiu i o wypadkach, K t ó ­
r e  ją  poprzedziły. Właściwe oblężenie i szturmową-
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nie zam ku Deja algierskiego , zaczęta  się dnia 4 li- 
pea. Dziata  francuzkie  by ły  tak skuteczne,  iz oblę­
żeni oświadczyli Dejowi,  że dluzej nie mogą się bro­
nić. Dej kaza ł  oblężonym w y j ś ć  z z a n ik u , a m iny  
w y s a d z ić ,  co też z  okropnym bukiem i V trz,£ ' 11L'  
n iem nowietrza  na 00 mil morskich nastąpiło, ł r a i i -  
cuzi zajęli  na tychm iast  rozwalmy wysadzonego zam ­
ku. T am  przyby ł  sekretarz  Deja z  konsulem angiel­
skim i z prdpozyc.ią zawarc ia  kapitulacji  , oraz  za ­
n i e c h a n i a  szturmu. Naczelny wodz zezwoli na  to . 
w ne t  podpisaną zosta ła  kapitulacja , w skutku kto,ć l
w ojsko f r a n c u z k i e  w południe dnia 5 lipca do Algieru
w k ro c zy ło ,  a  o godzinie 2Ą chorągwie francuzkie  na 
m urach zatknęło. W kapitulacji  oddaje De j całe mia­
s t o ,  zamki i własność publiczną w posiadanie F ra n ­
cuzów. Naczelny wódz p rzyrzeka  zaś słowem hono­
ru  , zabezpieczyć osobę Deja i jego p ryw a tny  m ają­
tek , własność m ieszkańców, bezpieczeństwo osób i 
h a re m ó w ,  wolność religijną i handlową. Dej prze­
niósł się do dawnego mieszkania z warowni l iazau- 
ba l t ,  a  pokoje jego  za ją ł  jenerał  B o u rm o n t , k tóry
ł o »  I r n 7 ’. i l  n i l ł  r e n n i i o o f  c n u < u r >  n o l i r  i n n ' o n f a i ' 7

czy kosztowue. u m c e r ,  Kiory wiuziai u e ja  , aonosi,  
że to T u rek  m ały  i szkaradny. Jen e ra ł  Bourmont 
nie podawał trudniejszych warunków k ap itu lac j i , bo 
w ied z ia ł ,  że p o r t ,  dwa inne zaniki i b ram y są ta k ­
że podminowane i dla tego pozwolił  nawet Dejowi 
udać się potem na m ieszkan ie , gdzie mu się spodo­
ba. Admirał Duperre by t  wojsku bardzo pom ocny, 
bo w czasie sz turmu m anew row ał  z  o k r ę t a m i  z  innej 
s trony i odryw ał tym  sposobem siły  Algierczy­
ków od najważniejszego punktu.

Dnia 12 lipca odbyło się w P aryżu  wielkie z powo­
du wzięcia Algieru nabożeństw o,  na k tóre  król z 
d w o re m ’przyby ł  dwunastoma ośmiokonnemi k a re ta ­
mi. P rz y  drzwiach ko śc io ła ,  powiedział król arcy­
b isk u p o w i ,  że od wielu nie doznał tak  wielkiegoUlAllUpUY* ł j f t \ j  lit* wlviu  ̂ u

szczęśc ia ,  za  które  teraz  Wszechmocnemu przyszedł 
dziękować.

/ s t a r an i e m towar zys twa  f i lan t rop i j nego 
w pó łno cn e j  A m er y ce ,  z łożono  w S m y r n i e  s zko ­
ł ę  p ro t e s t a nc ką .

S u ł t a n  we zwa ł  do S t a m b u łu  ze Sm i r ny  dwóch 
na j znakomi t s zych  G re k ów ,  tyle?. Oorui j an  i Ż y ­
dów,  ażeby się z ust  ich dowiedz i eć ,  j ak i e  s zcze­
gólniej  nadużyc ia  ciężą na ich współwyznawcach .

Dwaj  Jezui ci  p r z yb y l i  niedawno/ ,  dwoma b r a ­
c is zkami  na wyspę  S y ra  dla obj ęc i a  na powrót  
dawnych  pos i adłośc i  swego zakonu.

W nocy z d. 3 na 4 czei wpa n a p  idł  s ia tek

g reck i  o 15  ludz i ach  na b r y g  ang i e l sk i  i z r abo ­
wa ł  go.

-   ................... i -  —  —  i ■

K i l k a  s łó w  z o k o l i c z n o ś c i  d z i e ł a : A r a k ó w  i  
j e g o  o ko lice  o p i s a ł  h i s to r y c z n ie  A m b r o ż y  
• G r a b o w s k i , w K r a k o w ie  1830 r .  n a k ł a ­

d e m  i  d r u k i e m  J ó z e f a  C ze c h a .
Pod  t ym  ty t u ł e m  wysz ł a  w Krakowie  p rzez  

d ru g i e  wydan ie  x i ążka ,  k tó r a  r o k u  1822 po raz 
p ie rwszy  świat  u j r za ła :  dziś w s t ronn i cach  432 ,  
wówczas w 321  zawarta ,  w 8ce; dziś 18 , wów­
czas 22 w iz e ru nk am i  ozdob iona ;  s i l n i e j s zem 
n iż  wówczas p i ę tn em  naukowego  wypracowan ia  
naznaczona ,  l ubo n i e  zawiera  pał acu b i skup ów  
k ra ko w sk i c h  op isu ,  k tó r y  w p i e rws zem  w yd a ­
n iu  tej  s i ą żk i  s k ł a d a ł  osnowę ca ł e go  rozdz i a ­
ł u ,  27 s t ron ie  z a jmu jącego .  Być  może  że mi e j ­
scowe p r zy cz y ny  wymog ły  to obcięc ie:  wię­
k sze  p rzec i eż  podobieńs two d o p r a w d y ,  że  s za ­
nowny  au to r  k tó r ego  najczystsza r zeczy  po l ­
sk i ch  mi łość  w ca l e m się dz i e l e  pr zeb i j a ,  d la  
tego ów opi s  p o m i n ą ł ,  że wszędzie  do u m y s łu  
n ie  do zmys łów  chc ia ł  mówić ,  i leni  s amem hi-  
stoi-ją odwieczne j  s to l i cy ,  n i e r oze rw ane m ogn i ­
wem po łączoną  z his tor j ą  na rodu  pol sk i ego ,  
uważał  ze s t anowi ska  w ła śc iwszego b i s l o ry k o -  
wi-(i lozofowi niż poecie .

H is tor ją  Krakowa te s»mc obudzą  w czy t e ln i -  
k u  uczucia,  co his torją Pol sk i ;  j ak  t u ,  t ak t am 
wiecej niż  zwycza jną  zn ikomość  tego co P o l a ­
c y ’ zdz i a ła l i  w id z imy ;  a ź r ó d ł e m  odwiecznem 
tej  ż a łosne j  znikomośc i  j e s t  upoś l edz en i e  l u ­
dzkiej  na tu ry  w naj l iczn ie js ze j  k l ą s s i e  na ­
rodu naszego.  Wyjąwszy  Madz ia rszczyznę  
n ie  masz w Euro p i e  n a r od u ,  k tó r y b y  t y l e  i le 
polski  można z tej p r zyczyny  w obliczu l u d z k o ­
ści obwiniać.  Nie masz t e ż  w Eu rop i e  k r a ju ,  
k tór ego  dawnej  s ł awy  zaby tk i  t ak  dotk l iwych  
eiosów do zna ły ,  t ak ża ło s ne  rozpamię tywan ie  
wzbudzały  j a k  Po l s ka  i dawna Pol ski  stol ica.
, Uszczęśl iwienie  p r y w a tn y ch  obywatel i  ( są  s ł o ­

w a  s t r on i cy  337 opisu Krakowa)  zawisło od do ­
brego powodzeni a  ca łe j  społ eczności :  bo dobro  
pospol i te  t ak  j e s t  po t r ze b ne  do uszczęś l iwien i a
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p r y w a t n y c h ,  j ak  w c z ł o w i e k u  ż y j ą c y m  r u c h  s e r ­
ca  j e s t  p o t r z e b n y  do o b r o t u  k r w i  we  w s z y s t k i c h  
c a ł e g o  c i a ł a  c z ł o n k a c h . , ,  N i e  b y ł o  u n a s  t e ­
go d o b r e g o  c a ł e j  s p o ł e c z n o ś c i  p o w o d z e n i a ,  n i e  
h y ł o  o w e g o  p o s p o l i t e g o  d o b r a  , bo  o d  w i e k ó w  
b y ł  i j e s t  u n a s  n i e s z c z ę ś l i w y ,  j e s z c z e  po  w i ę ­
k s z e j  c zę ś c i  z o s o b i s t e m  p o d d a ń s t w e m  p o ł ą ­
c z o n y ,  s y s t e m  p a ń s z c z y ź n i a n y .  S t ą d  t e z ,  j a k  
d z i e j e  n a r o d u ,  t a k  d z i e j e  d a w n e j  j e g o  s t o l i c y  
s ą  t y l k o  p a s m e m  c h w i l o w y c h  z a b ł y ś n i e ń  o b o k  
o d w i e c z n i e  p o n a w i a j ą c y c h  s i ę  k l ę s k  i f i z y c z n y c h  
i m o r a l n y c h .  P o  w s z y s t k i e  c z a s y  s ł y n ę l i  n a ­
si  p r z o d k o w i e  z t c g o ,  ź e  c hwa l i l i  Bog a  m o d ł a m i  
i  c i a ł a  u m a r t w i e n i a m i ,  ź e  m u  s t a w i a l i  ś w i ą t y ­
n i e  i k l a s z t o r y ,  źe  czc i l i  w s w y c h  k r ó l a c h  c h a ­
r a k t e r  p o m a z a ń c ó w  b o s k i c h .  P r z e c i e ż  w i a r a  
p r z o d k ó w  n a s z y c h  z aws ze  b y ł a  m a r t w a ,  bo  o b o k  
o d w i e c z n y c h  k r z y w d  p o d d a n e g o  i m c h ł o p s t w a  
b y ł a  k o n i e c z n i e  w i a r ą  b e z  u c z y n k ó w ,  bo n i e  
b y ł a  o p a r t a  na  owej  p r z e d  w s z y s t k i e m i  i n n e i n i  
p r z e z  n a s z e g o  b o s k i e g o  p r a w o d a w c ę  z a l e c o n e j  
c n o c i e ,  k t ó r a  m a  n a z w i s k o  m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o .  
N i c  wi ęc  d z i w n e g o ,  że  h i s t o r j a  z i e m i ,  k t ó r e j  K r a ­
k ó w  b y ł  s t o l i c ą ,  i s a m e g o  K r a k o w a ,  j e s t  h i s t o -  
r j ą  z n i s z c z e ń ,  r o z w a l i n  i u p a d k u .

P o c i e s z a j ą c e m  z r z ą d z e n i e m ,  u k a z a n i e  s i ę  w 
o d n o w i o n e j  ba r w i e d z i e ł a ,  o k t ó r e m  n i o w i m y  j e s t  
s p ó ł c z e s n e  w i e l k i e j  m y ś l i  p r z y w r ó c e n i a  c h ł o -  
p s t w a  p o l s k i e g o  d o  g o d n o ś c i  c z ł o w i e k a .  M y ś l  
t a  o p a n o w a ł a  n a j p r z e d n i e j s z ą  l i l a s sę  P o l a k o w  
z  o k o l i c z n o ś c i  p r z y j ę t e g o  p r z e z  n a r ó d  p r o j e k t u  
w z n i e s i e n i a  p o m n i k a  n a j p o t ę ż n i e j s z e m u  M o n a r ­
s z e ,  k t ó r y  l u d  u p a d ł y  do l i c z b y  ż y j ą c y c h  n a r o ­
d ó w  p o w o ł a ł .  B ł o g o s ł a w  B o ż e  m y ś l i ,  k t ó r e j  
u w i e ń c z e n i e  b y ł o b y  tein w d z i e j a c h  P o l s k i ,  c z e m  
j e s t  s ł o ń c e  w p r z e s t r z e n i  ś w ia t a  s ł o n e c z n e g o  , 
i  p r z e w y ż s z y ł o b y  to w s z y s t k o  co d o t ą d  r o d za j  
l u d z k i  m ó g ł  n a  c z e ś ć  c z ł o w i e k a  u c z y n i ć .

A d r i a n  K r z y ż a n o w s k i .

W  Domu pod Nrem 369 przy  ulicy Krakowskie  
Przedmieście obok głównego odwachu p rz y  koście­
le OO. B ernardynów , są do na jęc ia :

A . Od Sgo Jan a  r. b. Cżtćry  Pokoje z przedpoko­
jem , kuchn ią ,  sp iżarn ią ,  p iw n icą ,  drwal n ią ,  górą  
do suszenia bielizny i t. p.

B .  Od Sgo V i chata  z aś  Dwa Lokale , z k tórych  
k ażdy  w szczególności mieści w sobie t rzy  Pokoje z 
p rzedpoko jem ,  kuchn ią ,  sp iżarn ią ,  p iw n icą ,  drwal- 
nią  i góra  do suszenia bielizny.

Wiadomość w każdym czasie pnwziąść można w 
pomieszkaniu w łaśc ic ie la ,  w podwórzu w oflicynie 
oddzielnej pod Blachą na pierwszćm piętrze znajdu- 
jąceni się. _____ _________

OBW IESZCZENIA Z BI ORA INFORM ACYJNEGO
p rz y  u licy K rakow skie  Przedm ieście pod  , \ .  377.
(548) Bardzo wygodny  Lokal przy  ulicy B e d n a r ­

skiej pod Licz. 269, sk ładający  się z 4 Pokoi z me­
blami i balkonem jes t  do wynajęcia na czas do Igo  
P aździern ika  r. b. Wiadomość w tymże domu.

(556) Pod Nrem 1274 przy  Nowym Swiecie j e s tn a  
l szćm  piętrze Appartam ent sk łada jący  się z 9 Pokoi, 
k u ch n i ,  drwalni , 2 p iwnic ,  stajni i wozowni do w y ­
najęcia od Sgo Michała. K toby sonie ży czy ł  takow e 
nająć , życząc mieć przytem  zam iast  malowania na 
ścianach obicia w najnowszym  guście,  może się z a ­
wczasu o to umówić z w las'eicielem domu. Tam że 
będą od Sgo Michała r ó ż n a .  Lokale do w yna jęc ia ,  a  
mianowicie  w nowym domu przyległym po 4 Pokoje 
na każdem piętrze, z piwnicami i drwalniami. O c e ­
nach dowiedzieć się można u właściciela lub w B.ór?e 
Informacyjnym.

(580)  Ktoby sobie ży czy ł  sprzedać B ryczkę  ze 
szpreglami na rysorach ty lnych  , choćby niewiele uży­
w a n a ,  lecz mocna i dobrze z ro b io n a ; niech się zg ło ­
si do Bióra Informacyjnego.

( 5 8 9 )  P o t r z e b a  K a p i t a ł u  o k o ł o  20 ,0 0 0  Zip. na d o ­
b r a  w  o b w o d z i e  W a r s z a w s k i m  p o ło ż o n e .  Pożyczają­
cy m ógłby  z a w a r o u a ć  p r a w o  o d k u p u  w i e c z y s t e j  
d z i e r ż a w y .  B l i ż s z e  objaśnienie w Bierze Inform.

Skład  m uzyki i sztuk pięknych M agnusa  dostał  
świeży transport  desseni na krzyżową robotę. Poi-ię-  
dzy nowenti ryc inam i znajduje się ulubiony alfabet 
damski- Cały  zbiór złożony z 25 g łów  pięknie ko lo ­
r o w a n y c h  kosztuie  zł. 125, czarnych rena  zł. 63. 
Kompletna m uzyka  z Chłopa milionowego z Uwer- 
tu rą  na 4 ręce zl. 9. J e s t  i osta tnia  opera Boieldieu 
Dwie nocy na fortepian ze śpiewem; cena zł- 4 8 ;  i 
opera Rossyniego Wilhelm-Telt na fortepian z w ło ­
skim textem , i wszystkie nowe śpiewy' włoskie z 
Mediolanu i Neapolu.

Posiadacze majętności nie w i e l e  odległych od W ar­
szaw y życzący je sprzedać  lub zam ienić na domy w 
W arszawie, raczą  się zgłosić  do Ił iora  lnfor.
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